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mówi hauzi - bej wódz narodowej Arabii
II.

D ECYD U JĄCA
BITW A

„B yło to n azaju trz  po b itw ie  
pod B itim rin (koło  N a p lu zy ), 
gdzie A n g lic y  o d n ieś li dość znacz  
ną k lęsk ę . O ddziały pow stańcze  
zgru p ow ały  s^ę na ■wzgórzach pod  
H afn  Sur, p rzygotow an e na w szy ­
stk ie  m oż liw o śc i ze stron y  p r z e c i­
w n ików , k tórzy  rzeczy w iśc ie  po­
stan ow ili za  w sze lk ą  cenę zm niej­
szy ć  kom prom itację z dn ia  po­
p rzed n iego

W  p ew n ej ch w ili pa tro le  donio­
s ły  m i, że w  w ąw czy  górskie w ież  
dzają  tankietk i a n g ie lsk ie , ok rą­
żając  n a sze  pozycje W ysła łem  
przeciw ko nim  k ilk u d z ies ięc iu  lu ­
dzi z  rozkazem  ob serw acji n ie­
p rzy jacie la , bez w szczyn an ia  w a l­
k i. B ąaź co Dądż nie m .eh sm y  od­
p ow ied n ich  środków  do w a lk i ze 
sta low ym i m aszynam i. Jednak  
k rew  arabska okazała  się zbyt g o ­
rąca. Ju ż po k ilk u n a stu  m m u tacn  
d o sz ły  m nie od g ło sy  strza łó w , p o ­
czątkow o z jed nej, późn iej zaś ze 
w szystk ich  si ron P a tro le  p rzystą  
P 'ty  do w alk i.

f A T A K  NA CZOŁGI
W  jed n ym  z w ą w o ió w  gdzie  

U dałem  s ię , by sp ra w d zić  co 
s ię  dm eje, u jrza łem  p ięć  ta n ­
cerek , do k tórych  m oi lad z ie , 
m imo gradu kul z Karabinów m a­
szyn ow ych  p od eszli na k ilk an a­
śc ie  kroków . S iedm iu  zab itych  i 
k ilk u n a stu  ran n ych  n ie  p o w strzy ­
m ało  ich  od d a lszego  ataku . U kry ­
ci za skałam i p oczę li z b lisk a  ob- 
strze liw a ć  tan k ietk i. W  jednej z 
n ich  o b słu g a  zosta ła  zabita, z cze  
go sk orzysta li p o w sta ń cy  i sch o ­
w ali s ię  za u n ieszk od liw ion ą  m a­
ch in ę z za k tórej p raży li ju ż  na  
zu p ełn ie  b lisk ą  o d leg ło ść  p ozosta ­
łe . W krótkim  czasie  u n ieszk od li­
w iono drugą  tan k ietk ę . T rzy  pozo  
s ta łe  b ron iły  s ię  jed n ak  d z ie ln ie . 
W alka u tru d n ion a  b y ła  bardzo, 
gd yż ciężkiej tan k ietk i n ie  m ożna  
b y ło  p rzew ró cić  lun  n a w et ru szyć  
z m iejsca , Inaczej to b yw ało  w  cza  
s ie  rew o lu ęji D ru zów  w  S y r ii gdy  
m oi lu d z:e p rzew rócili i pod p alili 
d w a n a śc ie  sam ochodów  p a n cer­
n ych  fra n cu sk ich . Z tan k ietkam i 
tak ła tw o  jednak nie szło , i

ODWAGA
JEDNOSTKI

F a u zi b ejow i b ły szczą  oczy  gdy  
opow iada, R ozpala  s ię  em ocjonu­
je.

„W ezw ane te le g r a fic z n ie  przyby

ły  na pom oc tan k ietkom  sam oloty , 
lecz  zap ad ający  Łmrok niepozw o- 
lih im sk u teczn ie  in terw en ;ow ać. 
W alka d ogasa ła . O ca la łe  ta n k ie t­
ki w y co fa ły  s ię . Broń m otorow a  
p rzegra ła  z k retesem  w obec od­
w ag i jedn ostek  uzbrojonych  li ty l­
ko w  xarab ,n y  i gra n a ty  ręczn e

N a  drugi dzień A n g lic y  w yp o­
w ied z ie li nam  w a ln ą  i o sta teczn ą  
b itw ę . P rzeg ra li ją! 12.000 żo łn ie ­
rzy an g ie lsk ich  n ie  p o tra fiło  w y ­
przeć p ow stań ców  z gor.

„POWSTANIE W YGRA­
LIŚMY MORALNIE*

„I co d alej?  —  p ytam  dopraw ­
dy za c iek aw ion y  szczegó łam i o

ki wTalki przeciw ko zm otoryzow a­
nym  oddziałom  a n g ie lsk im ?

„O tank ietkach  już panu m ów i­
łem . J eże li chodzi o sam oloty  to  
m iałem  w yzn aczon e specja ln e  po­
steru n k i z karabinam i m aszyno­
w em u które w  cza sie  najw iększej 
n a w et b itw y  m ia ły  h  ty lko zada­
n ie  o b se iw o w a n ia  n ieb a  i s tr z e la ­
n ia  do n iep rzy jac ie lsk ich  sam olo­
tów . '• -  ^

„Jaki był rezu lta t tej tak tyk i?
F au z-bej u śm iech a  s ię :  „D w a­

n a śc ie  sam olotów  n iep rzy ja c ie l­
sk ich  zm u siliśm y  do ląd ow an ia  
lub strą c iliśm y . C hyba d osyć!

J estem  tego  sam ego zdania.
„A- jak  p rzed sta w ia  s ię  spraw a

A utor, p, Jacek  B rzezin a  w rozm ow ie  z  F au zib ejem .

których  g łu ch o  było w  p rasie  ca ­
łeg o  św ia ta ,

„D a le j?  ń n g n c y  sk ap itu low ali. 
P rzek on a li s ię  na w ła sn ej skórze, 
że n ie  dadzą nam rady, bali się  
jeszcze  w ięk szej porażki. Z a p rze -. 
sta li ■walki, porozu m ieli s .ę  z ar- ] 
bitram i sporu , w ład cam i arab sk i­
m i, p r z y r z e k ł im dokładne rozpa­
trzen ie  żądań  arabsk ich  w  P a le ­
sty n ie  —  b y le  ty lko  p ow stań cy  o- 
p u śc ili kraj. C hcąc okazać w o lę  i 
ch ęć p okojow ego ro zstrzy g n ięc ia  
sporu zgod ziliśm y  się na to . P ow  
sta n ie  w yg ra liśm y  m ora ln ie  Po 
w ielk iej d e fila d z ie  jeszcze  na te ­
ren ie P a le sty n y , z b ron ią  na  ra­
m ien iu  p rzekroozyliśm y gran icę  
T ra n sjo rJ a n ii m e n iepokojen i 
przez A nglików .

„C zy sto sow a ł pan prócz w ym ię  
n ion ych  je szcze  ja k ieś  in n e środ-

Zycie kult
N AU KA

W  wyniku dwudniowych obrad 
hydiologów  państw  bałtyckich w Ry­
dze pow zięto szereg uchwal. Posiano 
wiono m. in połączyć się ze św iato­
w ą unią geodetyczną i geofizyczną, 
pozostawi* stałe biuro kongresu na 
następne 3 lata w  RyiLe i zwołać ko­
lejną konferencję w sierpniu lęr-ss r. 
w Lubece. W konferencji tej brata u-

dziai rów niez kilkuosobowa delegacja 
polska.

MUZYKA
Zakończyły się tu obrady m iędzy­

narodowego kongresu lutniczego. 
Przyjęto szereg uchwał w sprawie u- 
slaletiia kamertonu, badań nauko­
wych nad surowcami używanymi 
przy budowie instrum entów smyczko 
wych, system u napraw y instrum en­
tów, ich identyfikacji etc.

z jeńcam i?"  zadaję d osyć d raż li­
w e p y ta n ie  i spotykam  s !ę z do­
praw dy rozbrajającą szczero śc ią :

„N ie b ra liśm y ich !

iY D Z I  -  SZPIEGAMI
„A  czy styk a ł s ię  par. podczas  

w alk i z żydam i?
„N ie ! W ysy ła łem  patrole na te ­

ren y  żyd ow sk ie ce lem  prow adze­
nia  ak cji sabotażow ej, lecz  to były  
b łah ostk i, - zresztą  żydzi zu p ełn ie  
o poi u n ie  s ta w ia li. B ih śm y  s ię  ty l 
ko z A nglikam i Żydów zato paru  
zo sta ło  sk azanych  na śm ierć  za  
szp iegostw o , a le  to ju ż  in n a  sp ra ­
w a.

„A m iał pan szp iegów  A ra b ó w ’
„W szędzie zd rajcy  srę znajdą  1 

Żydzi o fia ro w a li s ied zącym  w  w ię  
zien iach  złoczyńcom  czasem  dc 
lu .000  fu n tó w  a n g ie lsk ich  za za­
m ordow anie m n ie!

Sin iejem y s ię  obaj a ja dodaję, 
że czy ta łem  n ieraz, w  czasie  now- 
s ta n ia  p a le s ty ń sk ieg o  o śm ierci 

F au zi beja!

IDEA P^N ARABII
„A jak zapatruje się  pan na  

spraw ę Panarabi; ?“ pow racam  
znow u do p rzerw anego , polityczne  
go tem atu .

„Tak jak  w szy scy  p raw dziw i 
AraDowie! C hcem y m ieć sw oje  
w ielk ie  p ań stw o  arabsk ie, w k tó ­
rym  zgru pow ałyb y s ię  rozdrobio-

ne dziś z iem ie  daw npgo im perium . 
C hcem y m ieć coś w  rodzaju  przed  
w ojen n ej R zeszy  N iem ieck ie j. 0 -  
becne p a ń stw a  b yły  Dy p row in cja ­
mi, n a jw yższa  w ład za  sp oczyw a­
łaby  w jednem  ręku.

„Czyjem ?
„W szystko jed n o ' To n ie  je s t  

sp raw a d yn astyczn a . K rólem  
nie za s ia n ie  p a n u ją cy  dziś w  Ira­
ku G l.azi, czy  arabsk i Ibn - Seud, 
lub tra n sjo ro a ń sk i em ir A b óa llah . 
Z ostan ie ten  A rab, k tóry  n a jw ię ­
cej za słu ży ł s ię  o jczyźn ie!"  F au zi 
bej w sk azu je  n a  k ręcącego  s ię  po 
ta ra s ie  m iouego, n iepozornego se ­
kretarza  —  „Może n im  zo sta ć  na- 
wfct ten , o ile  za słu ży  s ię !

„A  jak  p rzed staw ia  s ię  pańska  
ob ecn a  sy tu a cja  i jak ie  są  pana  
p ian y na p rzy sz ło ść?

F a u zi bej u śm iecha s ię  szcze­
rze —  „N ied ysk recja  m ój p an ie!.

P rzyznaję m u rację . Cóż robić, 
fa ch  d zien n ik arsk i je s t  zaw sze  nie  
dysk retn y . N ie  n a ltg a m  jednak  
T ruono, by człow iek in tern ow an y , 
o d su n ię ty  od św ia ta  m ógł zw ie­
rzać się  co do sw o ich  p lanów  —  
d z ie n n ik a r z o w i D o sy ć  zresztą  u 
s ły sza łem  i zrozum iałem . Czyżby  
jed n ak  F a u zi bej m ów iąc o przy­
sz łym  królu  panarb ii „najbardziej  
zasłużon ym  d ia  ojczyzny cz ło w ie ­
ku" n ie  m ia ł na m yśli s ieb ie?  D z.i 
ju ż  p rzecie  je s t  najbardziej popu­
larn ą , p o sta c ią , na ca łym  B lisk im  
W scn od zie!

Ż egnam y s ię  serd eczn ie . O sta t­
n ia  fo to g ra fia , u śc isk  d łon i i „do 
zobaczenia" .

g d z ie ś  na fro n c ie  arabskim , czy  
na lin ii ty ra lieró w , czy w  ataku  
na tan k ietk i Jego  fo to g r a fia  z de. 
dykacją, sta rczy  za n a jlep szy  pa­
szp ort czy p rzepustkę —  w ięc

„do zobaczen ia ..."
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G a r ó & t a  mp.&ł f i k a
w  e le g a n c k ie j s u k n i

E ATR K A M E R A L N Y  —  
„M E C E N A S BO LBEC  I JEGO  
ŻONA" —  K O M E D IA  W  3-GH  
A K TAC H  JE PZ E G O  BF.R PA  I 
L U D W IK A  V E R N E U IL L a .

K om edia ta  na  scen ie  tea tru  
K am eraln ego  w y g lą d a  jak  e le ­
gancko sk rojon y  i dobrze u szy ły  
stró j, p rezen tow an y  przez garba­
tą m odelkę. Sztuka je s t  bardzc  
dobra pod w zględ em  kom pozycji, 
ale bardzo g łu p ia  w  tr e śc i. A 
przede w szystk im  ź le  gran a . P o ­
n iew a ż  tea tr  K am eralny  n a sta ­
w io n y  je s t  jak  w id a ć  na produk­
cję  sery jn ą , po „T ajem n icy  le ­
karsk iej"  i „M ałżeństw ie"  w yp a­
dło dać „M ec. B olbeca". J e s t  to 
nota  b en e dużym  u ła tw ien iem  dla 
p. G ryw iń sk iej, k tóra  bez truau  i 
w iern ie  od tw arza  sw o ją  ro lę  z 
„T ajem n icy  lekarsk iej"  (przy 
zn ać jed n ak  trzeba, że zarów no  
w  ro lach  lekarzy, jak  adw okatów  
w sp ód n icach , czu je s ię  p. Gry-^ 
w ińska bardzo dobrze i p ew n ie ).

B rak A d w en tow icza  daje . się  
w y ra źn ie  odczuw ać. C aiy zesp ó ł 
m im o w ysiłk ów  reżysera  p. 
K w iatk ow sk iego  „rozłazi się" . 
A k torzy m io ta ją  s ię  po s c e n ’e, 
w yk onu ją  z trag iczn ym  w yrazem  
oblicza foxtro tow e p a s  i —  k izy -  
cza. N a jg ło śn ie j krzyczy  p. Z yg­
m unt K zęckl, n ieco  c iszej robi 
to  p. A lek san d er B alcerzak , któ­
ry za to częśc ie j plą^a. N a jw ię ­
cej um iaru w kłada w sw e zacno- 
wan-ie p. B ron isiaw  D ard ziń sk i, a

Z  sali konceaowej

n a jw ięcej * n a tu ra ln o śc i —  p . 
H anna R óżańska. Z decydow anie  
niep rzyjem n ym  g ło sem  odznacza  
s ię  druga H an na p. P a r y s ie w ic t . 
N ic  d ziw n ego , że na  tym t le  ła t­
wo się  p  G ryw ińsk iej w zn ieść  
półtorej lciasy w yżej.

P ow ied zia łem , że kom edia  B er-  
ra i V ern eu ila  je s t .n a r d z e  'g łu ­
p ia w  tre śc i. M uszę s ię  z te g o  
w ytłu m aczyć. A w ięc  tak jak  w  
„T ajem n icy  lek a isk ie j"  g łów n ym  
„problem em " tej sztu k i j e s t  za ­
g a d n ien ie : czy kob ieta  p ra cu ją ca  
zaw odow o m oże być jed n o cześn ie  
dobrą żon ą?  B err i V ern eu il “ od­
p ow iad ają  stan ow czo , że  m e. 
W ed łu g  au torów  bow iem  m ęż­
czyźn i k och ają  ty lk o  k ob iety  
g łu p ie , a w  każdym  raz ie  ch oc  
trocn ę g łu p sze  od n ich  sam ych . 
K ob iety  in te lig e n tn e  m ają  przed  

'sobą d w ie a ltern a ty w y , albo po­
św ię c ić  s ię  p racy  zaw od ow ej i  
w yrzec  s ię  sw ej k ob iecości, albo  
też  n u azić  s ię  śm ier te ln ie  przy  
boku m ęża i szu k ać k o c h a n ia .

O klepyw anie i w a łk ow an ie  
tych  tem ałów  sta ło  s ię  d la  tea ­
tru  K am era ln ego  program em  
d zia ła ln ości „k u ltu ra ln ej" . Żydy, 
które darzą p od ziem ia  G alerii 
L u xsem b u rga  szczeg ó ln ą  sym p a­
tią , program  ten w jeg o  w sz e l­
k ich  od m ianach  gorąco oklasku- 
ją .

P u b liczn o ść  p o lska  n ie  m a do 
takiego p ostęp ow an ia  pow odów  

S ta n is ła w  G rzelecki

S t r a i k
z powodu małp

S w ego  czasu  p rasa  doniosła; 
że w ła śc ic ie le  p la n ta cy j kokoso­
w ych  n a  C ey lom e m e  p o słu gu ją  
s ię  przy z -yw am u  ow oców  m ałp a­
mi, k tóre n ie  ty lko są  zręczn ie j­
sze od ludzi, a le  co w  tym  w ypad­
ku było  k w estią  d ecyd u jącą  ta ń ­
sze .

P o n iew a ż  jednak  p la n ta c je  n ie  
m ogły  obyć s ię  bez nadzoru ludz­
k iego , c z ę ść  pracow nik ów  zatrzy­
m ano. O becn ie p racow n icy  w  
w a lce  z  k on k u ren cją  m ałp ią  i 
bezw zg lęd n ym i m etodam i w yzy­
sku p lan ta torów  p rzy stą p ili do 
stra jk u  i n o sta n o w ili k ontynuo­
w ać go tak  długo, jak  d ługo  
m ałpy n ie  zo sta n ą  „zw oln ion e z 
pracy".

W obec so lid arn ej p ostaw y  tu ­
b y lców , p ia n ta tęrzy  będą m u s ie ­
li u s tą p ić  i zw ierzęcą  s i łę  robo-' 
czą za: tą p ić  s i łą  ludzką, i

Zdalne p-wie w Konserwatorium
(II pupis absolwentek p&ńslw. Kouserw. Muzycz,)
W bieżącym roku szkolnym w kon  

serwatorium rzuca się w oczy pe­
wien interesujący fakt mianowicie 
niezwykły urodzaj na panie, i  klę-

co bardziej p-ozaiczne • gospodar­
stwo aomowe ? W każdym razie pani 
prof. Z Buckiewiczowej należą się  
słowa wysokiego uznania za pokaza-

ska posuchy na panów. N a poprzed- rde tak utalentowanej i znakomicie
nim popisie absolwentów Konserwa­
torium w Filharmonii występowaiy  
również w przeważającej ilości damy. 
Drugi występ w sa l‘ . K onsen afo-

przygjtowanej pianistki, jak p. % 
Patron-Rellerowa, która wywarła na 
prawdę jak najlepsze wrażenie. D< 
podobnego typu wirtuozowskiego na-

rium był popbem tycn samych p a n ,». leży również A. bieżuńska, ucze. 
tylko w  innych sukniach. Znalazł się | rnca prof. Turczyńskiego. Klasę pia  
co prawda jeden jedyny przedolAvt ttuśtyczną bl poważną reprezentowa- 
ciel rodzaju męskiego, ale i ten miał . a pełna skupienia p. T. Woj aszew - 
sutannę |ska , uizenica prof. Z. Drzewieckiego,

Obydwa kono°rty m ogły utrwalić która się już na poprzednim popisie 
przypuszczenie, że Konser ratorium zaprezentowała doskonale wykona- 
Muzyczne w W arszawie jest rodzą- niem Rachmaninowa. Tym  trzem  
jem zakładu żeńskiego dla muzykuje idegrała ona solidnie i gruntownie
cych pań. Na szczęście obecność księ- ipanowane Etiudy symfoniczne schu
dza Miazgi, organisty, w gronie tego. oanna
rocznych absolwentek rozwiała całko Poza tym w koncercie brały udział
wicie to przypuszczenie Uczeń klasy jeszcze dwie panie: pianistka S. Ło*
organów prof. b. Rutkowskiegi sakiewiczówna (ucz. p. Lew ickiego) 
ksiądz T. Miazga jest wyjątkowo pr? i śpiewaczka J. Szczyglówra (ucz M. 
cowitym muzykiem, który z pochwalj j Sankowskiej), których pomimo naj- 
godną wytrwałością odbył swe stu- szczerszych chęci, nie udało mi się  
dia w  Konserwatorium- Jest on i te- usłyszeć, 
oretykiem, kapelmistrzem i organ i-. 
sta Na pop.sie wykonał or chorał!

W WOŁOMINIE
zap renu m erow ać „ABC" można  

u p S zadkow sk iej 
(k iosk  g azetow y)

Bacha, Ciacconę Pachellela i Broe- 
dictur Regera z całą poprawnością 
solidnie wykształconego organisty.

Michał K ondra-ki

Wystawy
G r ‘ t i k i  R e k f a m o w e l

M iędzynarodowa W ystaw a Grafiki
Cc do pań  — absolw entek ,to zw ra 1 Reklamowej, mieszcząca się przy ul.

cało one uw agę Swym i zdolnościami Mazowieckiej 5 na specjalne życzenie
orawie w  zratKte Ale cóż z t e r o ’  z 'v '?zkó'-v i szkól artystyc .nych prze­prawie wszystkie. Ale coz z te g o . dluźona zostata do dnia , 4  b m q .
Czy będą się kształciły  w dalszym statn ia więc sposobność obejrzenia 
ciągu na w irtuozki-p ianistk i ? Czy świetnych plakatów  włoskich i nie- 
nie zam ienią raczej w przyszłości nueck.*ch, wspaniałych reklam szwaj**

. ,   . . . . carskich i czechosłowackich mija wrzemiosła artystyczne na inne me- pPnedziaieki dnia 14 b m
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„Miała 13 l i t ,  kiedy przyhpano ją  na  opatrywaniu w iejskiego kund­
la z obrzydliw ą rana n; karku— tak zaczyna Hedda U estenberger 
sw ą pow ieść „D r. m ed. Karin Fiszer".

W wieku lat 19, Karin została pielęgniarką Nieco później wyszła 
za mąż za św iatow ej stawy lotnika, H orsta Fiszera, który w rok potem 
zginął w katastrofie lotniczej.

Po śm ierci męża Karin w stąpiła na wydział medyczny uniwersytetu 
w Lipsku.

Miialy lata. Dr. medycyny Karin p iszer stała się naną i poszukiwa­
ną lekarką. G abinet jej przy ul. Nettebleck w Berlinie jest odwiedza­
ny przez wielu pacjentów.

Kiedyś w racając nocą od chorego natknęła się na uiicy na żebrzą­
cą młodą dziewczynę, niepospolitej urody. Lekarka zainteresowała się 
żebraczką, zawiozła ią  do domu, otoczyła opieką. W iJe  ambicji i na­
w et uczucia wkłada Karin w wychowanie Elzy VFendb

D łu g i  c za s  m ę c z y ła  s ię  z tym  O lb r z y m  H u g o  W in k le r  z ro ­
bi t z m ej ja k iś  n ę d z n y  strzę p e k  cz ło w ie czy , k t ó r y  n ie  m c z j  
sa m  so b ie  p o ra d z ić .  I  p e w n e g o  d n ia  u d a ła  s ię  d o  n iego, ja k o  
le k a rza ,  b y  w  je go  ręce z ło ż y ć  c ię ż a r  sw e g o  n ie p o k o ju  —  
n .ech  jej p o m o że  w y d o b y ć  s ię  z lego  k o n f lik tu .  I  p o m ó g *

Ile ż  to o d  tego c za su  p rz e ż y l i  w ie c z o ró w  n a  w sp ó ln y m  
ro z w a ż a n iu  i w y s z u k iw a n iu  d ró g  w y ty c zn y c h  d la  n ie s ie n ia

sku te czne j p o m o c y  ch o ry m . R n b ;,i c o ra z  n o w e  o d k ry c ia .  K a ­
r in  b y ła  je go  u c ze n n ic ą  i p rzy ja c ie le m . O s ta tn io  b y ł  w e W ł o ­
szech, te raz w ró c i ł  i w p ro s t  z d w o rc a  d z w o n  d o  n ie ;:  K a r in  
ze s łu c h a w k a  p rz y  u c h u  n ie  m o że  o p a n o w a ć  zachw ytu .

—  N ie., n ie, n ig d z ie  n a  k o la c ję  p ro sz ę  n ie  c h o d z ić !  U  m n ie  
z n a jd z ie  się  co ś  d la  p a n a  do  jed zen ia . A le  p iz e d e  w sz y s t ­
kim ... co  s ię  z p a n e m  dzie ie ?... —  P ro s z ę  za ra z  p rz y je c h a ć !  —  
m ó w i K a r i n  d o  te le fo n u  i ju ż  w o ła  n a  E lzę , że b y  zo s ta w iła  
robo tę  i ra z e m  b ie g n ą  do  k u c h n i,  N a  w id o k  pu ste j sp iż a rn i 
z a ła m u je  ręce!

—  C o  te raz E l z o ?  M y ś la ła m ,  że m a m y  je szcze  p u sz k ę  
z g u la sz e m  .. C z y  p rz y n a jm n ie j  m a m y  d o sy ć  c h le b a ?  Z ró i)  
fu rę  k a n a p e k  —  i s k o c z  n a  r ó g  p o  p iw o .

—  C z y  m a m  s ie d z ie ć  z p ań stw e m , ja k  p a n  p ro fe so r  p r z y j ­
d z ie ?

K a r in  s e k u n d ę  s ię  za stanaw ia ... Z w y k le  p o z w a la ła  E lz ie  
w  ra z ie  ja k ie j ś  w iz y ty  s ie d z ie ć  ra z e m  —  a le  d z iś  w łaśn ie... 
H u g o  W in k le r  b y ł  o s ie m  ty g o d n i w e  W ło szech ... T y le  m oże  
się  m ie ć  o so b is ty c h  rze c zy  do  om ów ien ia ...

—  Tak... m ó w i K a r in  —  p ó k i n ie  rje  m o że sz  zostać. A le  
p o te m ?  W ie s z  co  —  p ó jd ź  do  k in a .

—  T e ra z  ju ż  za  p ó źn o  do  kina... będ z ie  ju p e w n o  dz ie ­
siąta. . A le  je że li m o żn a  m o g ła b y m  p ó jść  ch o ć  ra z  d o  p a ­
ła c u  sp o rtu  n a  s z e śc io d n io w y  w y śc ig  c y k lis tó w . M o z ę  s ię  tam  
d o stan ę  je szcze  n a  tańsze  m iejsca...

—  D o b r z e  E lz o  —  m ó w i K a r in  b e zm yś ln ie ,  k ry ty c z n ie  ba - 
d a jac  ilo ść  m a s ła  i m u s z ta r d y  —  m o ze sz  iść  ty lk o  n ie  s ie d ź  
za d łu g o  —  n a jp ó źn ie j  do  p ie rw sze j  b ą d ź  z p ow ro te m . —  
O ch, ju ż  dzw -on:...

W c h o d z i  H u g o  z sz a ła se m , o b ła d o w a n y  d w o m a  k u f r a m i 
K a r in  ro z p ro m ie n io n a .  ,, B o że  ja k iż  o n  o p a lo n y  n a  c ze rw o ­
no  —  ia k  now o  n a ro d zo n e  d z ie ck o !

U b ia n ie  p e łn e  p la m  —  a ręce! paznokc ie !...  ojej.. K o m i ­
czne, j a k  c i m ę żc z y źn i w y g lą d a ją ,  g d y  k i l k a  g o d z in  p o s ie d zą  
w  poc ią gu .

—  W ie lk :  H u g o  —  m ó w i śm ie ją c  się  K a r in  —  zgadu ję , że 
n a jp ie rw  chce sz  s ię  u m y ć  —  id z  za tem  do  ła z ie n k i,  E lz a  
tym cza se m  p rz y n ie s ie  p iw o .  T y lk o  n ie  w p a d n ijc ie  n a  s ie b ie  
z E lzą.,, p a n  w ie  p rzec ie ż, ze z a d u rz o n a  w  panu... ale k tó ż  
w  p a n u  n ie  iest z a k o c h a n y ? !

—  J u ż  z n o w u  ten ton —  s k a r ż y  s ię  H u g o ’ W in k le r  i da le j 
ro zm a w ia ,  id ą c  p o s łu s z n ie  do  ła z ie n k i  —  ta k  b y ło  c u d o w n ie  
w e W ło s z e c h ,  m k t  tani do  m n ie  n ie  z w ia c a ł  s ię  z ta ką  iro ­
nią... —  c ią g n ie  p rze je żd ża ją c  rę c z n ik ie m  po  c zu b ie  i tw a rzy .

—  A c h !  o tóż  i E lz a !  C o ra z  p ię k n ie j sz a  jesteś, m o je  d z ie c ­
k o ’ A le  tym  ra d o śn ie j  c ię  w ita m y , w id z ą c  ta k i w s p a n ia ły  
k u fe l p iw a , k tó r y m  chce sz  m ię  u ra czyć . Z a ra z  z tym  do  p o ­
k o ju !  P rz y p u s z c z a m ,  że o t r z y m a m  ro zg rze sze n ie  p o  p o s łu ­
s z n y m  u m y c iu  s ię  i b ęd ę  m ó g ł  u g a s ić  m o je  m o rd e rc ze  p ra ­
gn ie n ie .

I  p o d c za s  k ie d y  u s z c z ę ś l iw io n a  k o m p le m e n te m  E lz a  s ta ­
w ia  k u fe l  n a  stole, w ie lk i  p ro fe so r  p o d a je  K a r in  ram ię .

—  N o ,  c h o d ź m y  m o ja  d ro g a  1 P o k ó j  K a r in  to co ś  n a jcu -
d o w n ie is z e g o  n a  św ie c ie , i k to  w ie, czy  p o z o s ta łb y m  w a m
ta k  w ie rn y m  m o je  ś l ic z n o tk i —  g d y b y  n ie  ten p okó j.

—  C z y  m a m  ju ż  i ś ć ?  —  p y ta  E lz a  c icho , p o s ta w iw sz y  ca ­
łą  fu rę  k a n a p e k  n a  stole, ch o ć  w o la ła b y  zostać.

K a r in  n ie  w d z i  tego. p r z y z w a la  s k in ie n ie m  g ło w y  i sa ­
d o w i s ię  g łę b o k o  w  s w o 'm  k ą c ik u ,  z n o g a m i podw Tin ,ę t \m i 
i w ie lk ą  p o d u sz k ą  na  k o la n a c h .  T a k  z w y k ła  b y ła  s ia d y w a ć  
m a ią c  la t 10, ła k  sa m o  s ia d a  te raz m a ją c  35  —  w y g lą d a  p rz y  
h m  b a rd z o  n n o d o .

—  A  te raz jazda  p ro fe so rze , n ie ch  p a n  o p o w ia d a ,  ja k  
tam  b y ło  w< W ło s z e c h 9
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